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Ne ROK DRUGI.

W ychodzi 1 i  ló  każdego m iesiaca , do każdego numeru dołączone sa  dwie ryciny. Prenum erata w ynos* 
we Lwowie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ;  bez rycin  pó łroczn ie  2 z łr .  30 k r . , rocznie  5 z ł r .  
Dla tych k tó rzy  poczta ten dziennik odbierają dolicza sic do pow yższych  cen za  p rz e s y łk ę  pocztow a od jednego  
exem plarza pó łroczn ie  48 k r . , rocznie  1 s / r .3 6  kr. śrebr. P renum erow ać m ożna w  kan torze Tom asza  
K ulczyckiego pod liczba  301 w m ie śc ie , tudzież w krajow ych i  zagranicznych Urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stroje damskie. Szczęśliwcem wynale­

zieniem w ubiorach fantazijnych są axa- 
mitne spencerki rozmaitego koloru, które 
się w roku zeszłym pojawiły, a z korzy­
ścią zastosowane były tej zimy. Są one 
zwykle bardzo otwarte, z rękawami kró- 
tkiemi na sposób tych jakie noszą niedo- 
rosłe panienki. Ubiór ten służy zarówno 
i dla młodych mężatek, lecz z daleko ko- 
sztowniejszemi ozdobami. Tak na ostatniej 
zabawie widziano młodę panią S# w spen- 
cerku błękltnoaxamifnym, ozdobionym an- 
gielskiemi korunkami i w spódnicy organ- 
tynowej z trzema falbanami z takichże ko- 
runek, która uzupełniała to eleganckie u -  
branie ściągające przez swoją świeżość i 
gustowność podziwienie wszystkich. Na­
stępujące przepisy gotowalni podaje pier­
wszy dziennik mód paryski.

N e g l i ż  r a n y .  Podwłośnik merynu- 
sowy popielatego koloru, podszyty mer- 
scliną niebieską. Czapeczka belle-poule. 
Chustka trójgraniasta ozdobiona walensien- 
kami. Pantofle axamitne niebieskie.

N e g l i ż  od w y j ś c i a .  Suknia kasz­
mirowa czarna, obszyta sznureczkami, ma­
jąca z przodu formę fartuszka. Płaszczyk. 
Kapotka zielona axamitna, podszyta axa- 
mitem niestrzyżonym. Chustka haftowana.

S t r ó j  od w y j ś c i a .  Suknia pekino- 
wa. Rękawy obcisłe z trzema bufami od- 
dalonemi, sięgającemi po łokieć; takież 
same bufy u dołu sukni. Kołnierzyk i 
mankietki z korunek indijskich. Szal kasz­
mirowy długi jasnoniebieskiego koloru, 
kapelusz z różowego atłasu ozdobiony

piórami marabufowemi podpiętemi fonta- 
ziem z korunek. Buciki ezarne axamit­
ne z guzikami.

S t r ó j  w i e c z o r n y .  Suknia z korunek 
czarnych, podszyta różowym atłasem ; sze­
roki wolant z korunek czarnych podpięty 
po obu stronach sphdnicy różami lyb sprzącz­
ką diamentami-wysadzaną. Ubranie głowy 
sposobem greckim, ozdobione wieńcem ró­
żowym tak samo jak  i suknia. Bogaty 
wachlarz. Chustka szaprońska.

Pierwsza dama na rycinie ma suknie z  
p ou lt-de-so i garnirowaną krepą. Druga 
materialną z pracowni panny Moismont z ko­
runkami Douceta. W reszcie rękawiczki 
Majera i chustkę Chaprona.

Stroje męskie. Rycina przedstawia sur­
dut na dwie strony zapinany i frak modny. 
Spodnie do fraka są obcisłe i u dołu zc i-  
nane. Kamizelka bardzo otwarta, a pod 
nią widać żabot)', które bywają najczę­
ściej korunkowe. Co do paletotów u tako­
wych guziki nie dają się teraz aż do dołu. 
tylko w pasie się kończą. Przyczyną tego  
jest zapewne to że się czasami marszczą 
przez takowe zapinanie. Wszelako nie jest 
to bynajmniej powszechne i zależy więcej 
od upodobania pojedyńczyeh osób. W  o- 
gólności z tego, że się jaki ubiór w tym 
lub innym szczególe zmienia, nie trzeba 
wnosić że już  sposób dawniejszy zupeł­
nie został zarzucony. Owszem kilkole- 
tnie doświadczenie nauczyło nas że o- 
bok wszelkich zmian nowych dają się po­
strzegać także formy dawniejsze, osobli-
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wiej zaś  je śli  nowość nie w iąż e  się ści­
śle z  wygodą.

N iew ierz , n ie będziesz zdra­
dzony.

P OWIASTKA.

Mieszkałem tego la ta  w  najpiękniejszem 
ustroniu. Ktoż mi uwierzy, jieśli po­
wiem, ż e  naw et krokiem za  lw owskie n ie -  
wychodząc roga tk i?  Bo niejeden z miło­
śników przechadzek wałow ych co według 
powszechnie przyjętego z w y c za ju  L w ów  
pustką nazywa, niewie że się w  około mia­
sta piękne, górzyste ustronia znajdują . P rz e ­
cież ktoby r az  choć niechcący i niemiłym 
jakim przypadkiem zagnany  w szedł na Wro­
nowską górę, u jrzałby jak  się malowniczo 
nasze  przedmieścia kończą, ja k  się to w zg ó ­
rzami z e w sz ą d  okolone, białemi domy z a ­
lane udole L w ow a niby jak ie  karpackie j e ­
zioro w  setne pojedyncze strugi domów 
rozlew a, które migając coraz rzadzie j śród 
w zm agającej się zieleni, g iną w k rze w i-  
s tych łożach  w ądołów  opasujących w zg ó ­
r z a  okolnb.

W  takiemto jednym wądole mieszkałem. 
A czegom się w zbran ia ł  w  nazw aniu  mia­
sta, to tu przyznać muszę: mieszkałem w ist­
nej pustyni. Mały schludny, gontami po­
bity domek, z  gęstą traw ą  porośniętym w jaz­
dem o wysokiej bramie, oddzielony był 
sadami od sąsiedztwa, a w ew n ątrz  zamiesz­
kany tylko przezemnie i w łaścic iela  domu: 
bezdzie tnego , owdowiałego, samotnego sta­
ru szka .  Xikt tu nawet niechodził. J e ­
dynym naszym gościem był,  nie ów orzeł 
karmiący proroka na puszczy, ale stara 
kura, co poważnie gdakając, przybiegała 
z  sąsiedztwa, nieść tu  ja ja  w  ogrodzie.

I  mój s ta ruszek  gospodarz był tylko 
przybysz, choć dawny, dawny w  tym do­
mu. Z araz  od pierwszej rozmowy dowie­
działem się że  jest z Zamościa i był k re -  
dencerzem przy dworze jw . ordynata J ę ­
drze ja  Zamojskiego. Zaw sze,  w  każdej 
rozmowie, p rzy  każdem napomknieniu, po- 
porównaniu, leciała jego pamięć nazad w  te 
przeszłe czasy młodości i k rąży ła  wciąż 
około Zamościa, ordynacii, ordynackiego 
dw oru  jw. ordynata i wojewody podolskie­
go Jana,  który w jechał  na ordynacię po 
swoim bracie Klemensie a potem ją  z re ­
zygnow ał na brata  swego Jędrzeja ,  około 
późniejszego dworu pana Jana w Ł abu­

niach, a potem coraz smutniej i łzawiej o -  
koło jego  śmierci i rosproszenia dw oru ; 
jak ja sk u łk a  około wybranego gniazda.

Na moje zapytanie o lata, bo mi się prze­
cie za  młody na takie wspomnienia zda­
w ał,  odpowiadał że  niewie, choć tam z a ­
pisano w metryce, ale musi być ju ż  wiele, 
bo h o - h o !  dodawał, po których teraz 
góry, lasy n az y w a ją : owego pana W r o ­
nowskiego, W ęglińskiego, tych j a  na  ręku 
nosił.

W ieczorem byw ało , kiedy powróciwszy 
z  miasta i zgo towaw szy  sobie sam wie­
czerzę  ju ż  miał spać się położyć, wycho­
dził  zaw sze nad wór i s iadając na  ła w ę  
pod mojemi oknami, odmawiał pacierz przy 
gw iazdach .

Raz tak siedząc u j rz a ł  że  niezamykam 
na noc okien, i s tanąwszy ja k  czarna po­
stać przed niemi, ej! r ze k ł  do mnie, czemu 
też pan niezamykasz okien na noc?  Tu  
w  prawdzie bezpiecznie, i są kraty, ale 
teraz lud g ł o d n y . . .  mógłby kto nastraszyć 
p an a .—  Ach, coż tam odpowiedziałem, kto 
chce straszyć idzie do miasta, tu na wsi te­
go przecie niebędzie. Mój gospodarz przy­
łoży ł rękę do pochylonej ku  oknu skroni 
i wymówił tajemniczo zcicha te s ło w a :  
Nie w ierz  nie będziesz  zdradzonym! A ż  
mnie dreszcz przejął, tak ponury, uroczy­
sty był jego drżący głos w  tedy, i cieka­
wy, jakby jak iego  rzadkiego widowiska, 
wyszedłem do niego nadwór, chcąc z nim 
mówić *co więcej.

J a k ż e  można być tak podejrzliwym ? za ­
cząłem pół w yraźnie  pytać, a na pół ża r ­
tobliwie. C zyż takąto naukę wyniosły 
z ż y c i a  w asze stare la ta?

O, mój młody panie, odrzek ł s ta ruszek ,  
mnie się zdaje  że nato tylko ży łem  aby 
się tego nauczyć. I  gdyby mię pan bóg na 
ostatecznym sądzie za p y ta ł :  ja k ą ż  praw dę 
przynosisz z  sobą? odpowiedziałbym z ca­
łej duszy : niewierzyć panie nikomu tylko 
tobie jednemu. A najmniej sobie samemu, 
dodał ciszej i pokiwując ręką.

Cożto były za  wypadki, zaw ołałem  n ie -  
mogąc poskromić mej ciekawości, które was 
takiej n iewiary nabawiły.

S taruszek  po trząsł g ło w ą  i k iwnął j e ­
szcze  więcej znacznie  ręką. W ie le  o tera 
gadać, a i n ieraz się samego pana boga 
prosiło, aby dał o tem zapomnieć cz łow ie­
kowi. Widziałem ja k  łypa ł  mocno o -  
ezarai i ja k  usta drżały. Potem usiadł na 
ławce, ja  przy  nim i milczeliśmy.



35

Jużem  stracił  nadzieję usłyszenia cze­
goś od niego, gdy powoli sam z a cz ą ł  mi 
opowiadać co następuje.

Było nas pięcioro w  domu: trzy  siostry 
i dwóch braci.  Ojciec nasz bogaty mie­
szczan  zamojski,  choć nas w cześn ie  od- 
Uinarł, zostawił ładny  majątek i tak  cho­
waliśmy się spokojnie przy  naszej matce. 
Siostry się wnet powydawały, a matka tyl­
ko w  domu z nami, rospustnymi chłopcami 
została.

I leżto  z nami miała k łopotów! z dwo­
ma wisusami co się nazyw a. Do nicze- 
gośmy się niebrali, cały dzień na koniu i 
po polu, albo w lesie ze  s trzelbą, a l e d w ie ś -  
my pacierz umieli. Byłoto ju ż  tak  w te­
dy w e zwyczaju.

Darmo matka prosiła ;  śmieliśmy się z 
g róźb, a kiedy raz ,  niepamiętam ju ż  zaco 
w yb iła  mego starszego brata Sylwerego, 
może piętnastoletniego chłopca, tak sobie 
to w zią ł do g łow y, że nic nikomu nie- 
mówiąc, uciek ł od matki.

D ziw ny przypadek zaprow adził  go do 
ordynackiego dworu. W yszed łszy  na noc 
do lasu, obaczył tam niedźwiedzia poje­
dynkującego się z odyńcem. Tak , tak! my 
sami temu dać w iary  niechcieli, ale po­
słuchaj że  pan dalej.  Pojedynkują obie 
bestie, a to ten tego, to ten tego powali. 
Mój brat sta ł  ja k  m alowany i patrzał,  aż 
nakoniec odyniec n iedźwiedzia szkaradnie 
do krwi popłatał, a niedźwiedź odyńcowi 
wydrnpał oczy ze  wszystkiem. Okropnie 
s tękając powalił się niedźwiedź n.a ziemię, 
a  odyniec rozbijał się ślepy o drzewa. Do­
piero mój brat się ocknął i zab raw szy  się 
do strzelby, ubił najprzód n iedźw iedzia 
potem dz-ika. Poleciał do w si po sanie, 
ko byfoto gdzieś w  lutym, i naładowa­
wszy na nie zw ierzynę, zaw ióz ł  j ą  do dw o- 
ru jw .  ordynatowi. Z araz  go pan ordy­
nat p rzy ją ł  zato do siebie i zrobił  go my­
śliwcem. Odtąd było ju ż  szczęśc ie  mego 
brata zapewnione. Bo dw orzau  ordynacki 
to był pan całą gębą.

Ale moja matka nieehciała o nim ni s ły ­
szeć, co tern dziwniej było iż  w szyscy w ie­
dzieli ja k  go mocno kochała, ja k  się nim 
g ryzła ,  i wszystko je j ju ż  niemiłem stało 
się w  domu. A le że j ą  porzucił  i teraz na 
ordynackim dworze śmiał się z  je j  bicia, 
za w z ię ła  się na niego i przysięgła że go 
i w idzieć niechce.

Ta zawziętość i ten ża l  tak j ą  opano­
w ały  że  ju ż  na nic więcej niepamiętała i

wszystko szło w  poniewierkę. Coraz bar­
dziej było u nas w  domu bez ładnie j i smu­
tniej, a ludz ie  powiadali że  tak szło i z a  
domem.

Jednego razu  wieczorem pojechałem z  
matką w  kilka w ozów  do młyna. J .edw ieś-  
my z pół mili za  miasto ujechali, aż  obróci 
się moja matka i k rzy k n ie :  pali się u  nas! 
W' okamgnieniu pozrucano worki z  wozów , 
i zo s taw iw szy  mię przy  w orkach na dro­
dze, pognała matka z parobkami do ognia.

Czekałem, czeka ł  w  nocy przy w o rk a c h ; 
nareszcie zasnąłem i nie obudził się aż  ra ­
no. Ale niebyło nikogo po mnie, a gdy mi 
się je ść  zechcia ło  pobiegłem sam do domu.

Jużem go więcej n iezas ta ł .  Samo dy­
miące się pogorzelisko, a moja matka opie­
czona ogniem leża ła  u sąsiada bez  przy­
tomności. Kiedy p rzy sz ła  do siebie poka­
zało się że  u trac iła  w zrok. Poszliśmy te­
dy do domu mojej najstarszej siostry. Gdzieś 
około tego samego czasu, jakto zw ykle  
nigdy jedno nieszczęście samo n ieprzycho-  
dzi, zg iną ł  i mój brat Sylwery ze  dworu. 
A to z przyczyny konfederatów, k tórzy się 
wtedy w  naszych stronach uganiali ,  my­
śląc o wzięciu ordynackiego zamku. Bo 
pan ordynat, gdy niedługo przedtem w y ­
jecha ł  ze  Zamościa, p rzekaza ł  zamkowym 
jenerałom aby nikogo n ieprzypuszczać do 
twierdzy. Tedy niemogąc za jąć  je j  hu rm ą, 
w krad ł się młody Pułaski sam jeden  cu­
dem praw ie  do zamku, i gdyby nie pan 
Kober adjutant natenczas przekupionych od 
Pułaskiego zam kowych jenera łów , by łby  
niezawodnie bramy swoim otworzył.  A le  
fen, s tawiąc się bohatyrsko sam jeden  na­
przeciw wszystkim, w y ra to w a ł  panu or­
dynatowi tw ierdzę i tylko ocalając honor 
pana Pułaskiego dozw olił  mu z niej ujść, 
cało.

Otoż P u łask i po całonocnym balu na 
zamku wychodząc rano o świcie z tw ie rdzy  
i w idząc ju ż  na około za  nią przyw ołanych  
ale tylko na postrach przy panu Kobrze R o s -  
s ian :  hej ! z a w o ła ł  do stojących, przy bra­
mie dworzan, ża l  mi abym sam tylko miał 
dokazać tej sz tuki i przedrzeć się poje­
dynkiem przez z g ra je ;  hej chłopcy! kto 
ze m n ą ?  — I  natychmiast rzuciło się kil­
ku dworzan do bramy, a pomiędzy tymi i 
brat mój. Puścil i  się stawem, potem lasem, 
debrami, i ju ż  nikt ani s łow a o moim bra­
cie niesłyszał. Zw łaszcza że  niebawem po­
tem poszli konfederaci w  rozsypkę.

Moja matka nieraogła się ju ż  uspokoić. 
5*
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Ustawicznie p łakała  a p łakała  w iniąc sa­
ma siebie że swoją zawziętością  przypra­
w i ła  go o zgubę . Nadaremnie starano się 
wybić je j  to z  g łow y.

Odbudowano dom nasz ,  postawiano da­
w n e  gospodarstwo na nogi; lecz ją  ju ż  
n ic  nieobchodziło. O mnie ledwie wiedziała.
L ub ia ła  tylko słuchać, ja k  j ą  pocieszano 
nadz ie ją  powrotu syna. N asłuchaw szy  się 
tych  pocieszali i w ieści  to o tym, to owym, 
co po kilku latach do domu wracali, tak 
sobie głowę jego powrotem nabiła, że 
m ieszkając  ju ż  te raz  w  swoim domu k tó ­
rego  gospodarstwa niechciała  odstąpić ni­
komu, przechowując je  dla swojego^ spo­
dziew anego  syna, n ie raz  mimo sw’ej ślepo­
ty do późna na  progu siedziała i zapyty­
w a ła  na każdy  szelest czy nie Sylwery 
to idzie?

J a  typiczasem, którym się niemogł w ło ­
ż yć  do gospodarstwa i w iecznie łajany by­
łem od matki zostałem na miejsce brata  na 
dw ór ordynacki przyjętym, będąc pew ny że 
skoro się tam dostanę, porządnym chłopcem
się zrobię. , .

I  tak się stało doprawdy. Kilkanaście 
la t  na  tym wielkiem pańskiem dw orze,  gdzie 
przy  nieograniczonej swobodzie niezliczo­
nego gościa a pańskiem prawie byciu s łuż ­
by, zachow yw ana była przecie dla sza­
now nego starego pana dworu największa 
zaw sze  przystojność, kilkanaście lat takich, 
k tórych z re sz tą  żaden niesforny cz łek  nie 
doczekał,  bo go z a ra z  oddalano, musiały 
k ażdego  napoić jakąś  sz lachetną powagą i
godnością.

Jakoś mi teraz dziwnie  się wydaje, ile­
kroć sobie one la ta  przypomnę. Niewiem 
jak  teraz bywa na pańskich dworach, ale 
zda je  mi się że  ju ż  tak być niemoże. Gdzie 
to! Gdy nas bywało ośmdziesięc4u ludzi 
siądzie do stołu, to nam ju ż  nudno że nas 
mało i niema gości w  dworze.  ̂ A ledwies 
wymówił już  kilkanaście powozów na dzie­
dzińcu i znowu po dw a woły na k i lkusąż-  
niowych rożnach, które dw a niedźwiedzie 
obracają , i znowu po kilkaset koni po staj­
niach, i znow u  po trzysta, czterysta s łużby 
różnych panów, i znow u po dwieście pół­
misków k ładź  na stół, i noś kosze w ina 
z  piwnicy, gdzie ja k  w  jakim podziemnym 
pałacu wisi przeszło dw a tysiące beczek 
na łańcuchach sklepienia. A nuż pan ordy­
nat  w  drogę jedzie, o dwie mili do Łabuń, 
o kilka do Lublina. W ie leż  tam bryk pod 
kuchnię, pod piwnicę, pod kredens, pod

kaplicę i s łużbę  ? A w ieleż  tam tysięcy 
pan komisarz panu na nieprzewidziane w y­
padki miesięcznie musi dawać z kasy ;  a 
wiele na darowizny, a w iele  na nagrody 
gdy kto w ychodzi z s łużby  na jak i  fol­
w ark ,  na jakie d o ży w o c ie ! . .

Już to  tak w ięcej niebędzie. Bo i tam­
to jeszcze  z a  nas ustało. Pan ordynat, 
niemając potomka, z rezygnow ał ordynaci? 
na brata sw ego Jędrzeja  i sprowadził się 
do swoich Łabuń.

J u ż  tam niebyło tego dworu, pan ordy­
nat, jakeśm y go je szc ze  nazywali ,  ży ł 
tylko ze swoimi ojcami franciszkanami, 
bazylianam i a z dworzan ordynackich w z ię ­
ci tu  byli tylko najulubieńsi i najstarsi, 
którzy powoli przy swoim starym panu 
jeden po drugim gasnęli ,  a których miej­
sca niebyły już  osadzane nowymi. Tak nu­
dziło się nam młodszym w  Łabuniach i sko­
ro któren mógł to w ykradał się w ieczo­
rem do Zamościa na  wino.

Mnie osobliwie ciągnęło tam niezm ier­
nie. Dawno, je szcze  przed naszym w y­
jazdem do Łabuń poznałem tam był u pani 
Husowej, bogatej ormianki, mającej po­
rządny winny dom w  mieście, ładną dzie­
w c z y n ę : Jagusię, która by ła  u w a ż a n a  od 
niej jak w łasne dziecko.

W  domu tym szło w szystko porządnie. 
P anna Jadwiga biała, smukłego wzrostu i 
jasnego  oka dziew czynka miała mnóstwo 
sobie nadskakujących to z miejskich urzęd­
ników to z oficerów ordynanekich , ale nie­
ła two było w paść jej w  serduszko. J u ż ­
to i mnie zrazu  było trudno, lecz powoli 
powoli szło od ustaw icznych wymówek i 
przymowem do coraz w iększego  przywią­
zania. ,

Kiedym w y jeż d ża ł  do Łabuń, s taw ała  
s ię nasza skłonność coraz widoczniejsza, 
a ody do tego pokojowcein zostałem i ró­
żnie widoki mi się na przyszłość otwie­
ra ły  myśleliśmy j u ż  szczerze o naszem
połączeniu.

A le zap om n ia łem  ż e  nie m i ło snąh is to r i jk ę  
ale  g o rzk o  op łaconą  n auk ę  c a łe go  ż y c ia  opo­
w iad ać  zam ierzy łem . Dla tego pominę w sz y s ­
tk ie  d z ie je  o w e j  miłości, k tó ra  j a k  mi 
się w tedy  z d a w a ło ,  b y ła  końcem  i p r z e ­
zn acz en iem  ca łego  mego ż y c ia ,  a  d z i s i a j . . .

Z ostaliśm y j u ż  z a rę c z e n i  ale j e s z c z e  się 
ż e n ić  n iem ogłem . P a n  o rdyna t mię rze te l ­
nie po lub ił .  S ta ru s z e k  j u ż  d ogoryw ał.  P o ­
w ied z ia n o  w ię c  żeby  n ie  na c z a s ie  było 
oddalać  s ię  te ra z  od n iego ,  g dy  ón z a -
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pew ne w  testamencie świetnemi opatrzy tych 
zapisami, którzy w ytrw ają  przy nim do koń­
ca. Tak się i mnie też zdaw ało  i łatwo 
mię do odwleczenia m ałżeństw a skłoniono. 
Ż e  jednak znieść tego niemogłem, aby nie-  
będąc w  stanie w idyw ania  się z  nią c z ę ­
ściej, zostawić ją  u pani Husowej na celu 
ustaw icznych całego miasta zalotów; do­
piąłem tego że  j ą  w z ię ła  moja" matka do 
siebie i tam Jagusia  miała zos taw ać  aż do 
mojego przyjazdu.

Chodziłem tedy spokojnie około pana or­
dynata, i lubo nietysiąe razy  przychodzi­
ło  mi na  myśl porzucić go, zaw sze  jakieś 
ludzkie  rady od tego mię odwiodły i zo­
stałem na dworze.

N agle powiadają że  mój b ra t  wrócił. 
Zdziwiłem się niemało, bo to ju ż  z piętna­
ście lat jakeśm y w sze lką  o nim wiado­
mość stracili, ale przecież niebyło w  tem 
nic nadzwyczajnego i pragnąłem tylko go 
ujrzeć. Jednakże niedał mi się pan ordy­
nat oddalić, ino posła ł po mego brata  do 
domu. Z domu zaś  nieehciała go puścić 
matka, która niemogła przyjść do siebie 
od chwili jego powrotu i dzień i noc 
tylko około niego się k rzą ta ła .  N areszcie 
przecie przyjechał do nas do dworu i z a ­
m ias t  młodego smukłego chłopca, u j r z a ­
łem barczystego czarniawego mężczyznę, 
o silnym zamachu i ważnym, pewnym kroku.

Iło też  i niemały kaw ał ziemi obeszedł. 
Od konfederatów dostał się do niewoli ros- 
sijskiej i na Sibir, z tamtąd ucieczką do 
Tatarów  i Turków , a stąd przez  M u ł-  
tany i Bukow inę tutaj. Tyle n iesłycha­
nych rzeczy  um iał nam opowiadać, że sam 
pan ordynat chętnie się p rzys łuch iw ał ;  i 
mimo nakazów matki musiał mój brat kilka 
dni zabaw ić  tu na dworze.

Tymczasem posyłała moja matka posłań­
ców. W idząc  zaś  że  mój brat niepowraca, 
p rzybieg ła  sama, o trzy mile do dworu, roz­
trącając wszystko przed sobą, i tylko syna, 
syna mi w ró ć c ie ! wołając . U jrza ła  go i 
chw yciła  w  ramiona jak  gdyby małe dziecię. 
W ypa trzy li  się wszyscy jhk na dziwowisko. 
Niejeden przebąkiw ał że  kobieta rozum stra­
ciła; przecież oprócz że go na krok nie- 
puśc iła  od siebie, rozmawiała rozsądnie, 
obmyśliła osobliwie przytomnie wszystkie j 
potrzeby swojego starszego syna, pilnowała 
go z największą starannością i tylko w te­
dy w jak iś  stan dhorowity wracała gdy  się 
od niej oddalił.

N ieprzeeiwił się w ięc  pan ordynat jego

powrotowi do matki, i obdarowani nawet 
odjechali oboje do Zamościa.

J a  jak  dawniej zostałem przy panu or­
dynacie, który co raz  bardziej zapada ł na 
zdrowiu, i ju ż  kilka raz y  ledwie przyszedł 
do siebie. Nie narękę praw da dochodziły 
mię nieraz ża r ty  względem niebezpieczeń­
stwa w  jakim się teraz moja nieboga przy 
młodym bracie znajduje , ale n iewidząc 
żadnej nato rady, cieszyłem się nadzieją 
bliskiego połączenia. Ot, bezbożnato by­
ła  nadzieja, bo polegała hia śmierci mego 
dobrodzieja i pana.

Tem uż zaraz  wtedy niepokoiła mię w iecz­
nie. Ja k aś  nieustanna obaw a d ręczyła  mię 
w  drodze: co się też dzieje w  domu? N ie -  
mogłem wytrzymać, i raz  kiedy się pan or­
dynat położył, dosiadłem konia i pognałem 
do mojej matki.  Poźno  ju ż  było gdym 
przybył a ja z d a  i niespokój tak mię zmogły 
żem upadł na przyspie pod ścianą, t r zę ­
sący się i zmęczony jak  w  febrze. Nie 
w idać było św ia tła  w e  w nątrz ,  ale s łysza­
łem że jeszcze rozmawiają. Poznałem głos 
Jagusi  i mego brata. Poczem coś mówili 
wesoło. N araz  w ykrzyknęła  Jagusia  i 
zaczęła  się chihotać i zaw oław szy  kilka 
razy wyraźnie ża r tob liw ie :• no ! puść mię! 
wybiegła zadyszaną  na dwór. Kto to ? z a ­
pytała mię spokojnie, myśląc że  to które z  
ludzi siedzi. —  Toś mię nie poznała J a g u ­
s iu?  rzekłem  zb liżając się ku  niej. Pan  
Teodor, wymówiła po cichu i spuściła g ło ­
wię i z łożyła  ręce na piersi. Tymczasem 
w yszedł brat mój Sylw ery  i mówiąc coś i  
śmiejąc się a w cale mię nie w idząc porwał 
Jaguąię z a  rękę i chciał odprowadzić db 
iz b y .—  C zegóż mi ją  w ydzie rasz?  k rzy ­
knąłem rozjątrzony. On się cofnął i do­
piero po kilku zapytaniach poznał mię. 
W eszliśmy do matki. Zaświecono, ale gdym 
teraz, surową, czarną  tw arz  mego brata uj­
rza ł ,  p rzyszła  mi dzika myśl do głowy i 
szepnęło mi coś po ta jem nie : to niemoże
być brat mój. Jużem nawet na  Ja g u s ię  
n ieuw ażał tylko każdy ruch tego dzikiego 
ociężałego człow ieka ś ledził,  i u tw ierdz i­
w szy się, ja k  mi się zdawało, w  tem w s z y -  
stkiem pożegnałem się z Jagusią  z dziwnem 
jakowemś uczuciem żalu  i poleciałem n a -  
zad  do Łabuń.

Co mię jednak jeszcze bardziej zdz iw i­
ło, było to że  skąd inąd taką samą mi uw a­
gę zrobiono. Na tem większe udręczenia 
moje zaczę ły  niebawem biegać w  okolicy 
pogłoski, że  to nie mój brat,,  że  mego p ra w -



38

dziwego brata w idzia ł ktoś gdzie  indziej, 
z a g ra n ic ą ,  a ten jak iś  podobny do niego 
w łóczęga, którego w ezw an i  od mojej matki 
ż y d z i  gdzieś  wydybali i w  nadziei sowitej 
nagrody tak od niej ja k  i od niego, bo­
wiem wchodził  we wszystkie prawa mego 
najstarszego brata, tu sprowadzili z daleka.

W  tem znowu zas łab ł gorzej pan ordy­
nat i musiałem po całych nocach przy nim 
s iedzieć .

Jednej nocy, pamiętam tak jak  dzisiaj, 
s iedzę  w pokoju pana ordynata przed pa­
łacem się na kominku ogniskiem, i dumam 
ja k  zwyczajnie, co to będzie z tego w szys­
tkiego, kiedy nagle pada przedemnie o-  
gromne zwierciadło wstawione w  mur nad 
kominkiem i t łu c ze  się z wielkim łosko­
tem o kamienną posadzkę. Zwierciadło, 
które tam od stu albo więcej lat przymo­
cowane było ogroinnemi hakami, żeby trzech 
kow alów  niebyło w stan ie  go wyjąć. W tem 
słaby  ogień się zaćmił, a drzemiący pan 
ordynat, przykryty ja k  zw ykle  w chorobie 
tylko prześcieradłem, ze rw a ł  sie jak  białe 
widmo na łóżku, i ciężkim chrapliwym g ło ­
sem co to się stało ? pytał.  Stałem jak nieżywy 
tyle straszna była ta scena dla mnie. W reszc ie  
powiedziałem, a pan ordynat westchnął g łę ­
boko, w y c ią g n ą ł  się znow u na całem du-  
żem łóżku i zakry ł  oczy ręką. Słyszałem 
ja k  kilka razy  za łka ł ,  bo w z ią ł  to za  w ró ż ­
bę bliskiej zmiany, za  zapukanie  śmierci.  
Jeszezem  sta ł niemy i patrzał na tysiąeznie 
rozbryźnię te  zw ierciad ło ,  kiedy mi kazał 
zaw o łać  ojca Gabriela, franciszkana. Po­
biegłem po niego. Gdy się o tem przypad­
ku  w  całym dworze dowiedziano, był tylko 
g łos jeden, że  to oznacza bliską śmierć 
pańską.

Nazajutrz  rano przy ją ł jw . ordynat osta­
tnie pomazanie, a w kilka chwil potem padł 
c u g  koni w stajni,  które dopieroco z Ukra­
iny przyprowadzono dla pana.

Jednak  jeszcze kilka dni pociągnął. I  
naw et mu się lepiej nieco zrobiło. A  że 
ju ż  c iąg ła  ciżba była teraz w  pokojach, a 
ja  ju ż  mało nie zg inął z niespokoju w z g lę ­
dem moich interesów domowych, wskoczy­
łem więc na konia i przyleciałem do domu.

Zastałem wszystko ja k  dawniej. Matka 
ciągle przy  swoim Sylwerym, Sylwery 
zaw sze  poswojemu, rad z siebie nic nie 
robi. Jagusia  tylko w yglądała  spłakana i 
oczywiście stroniła odemnie. Na zapyta­
nie czego p łacze?  odpowiedziała że  ją  
matka ła jała  ; czemum ła tw o uw ierzył.  Ale

to mię jednak  nieuspokoiło. M ając podej­
rzenie że  udany brat mój oszustem, że  
moja Jagus ia ,  którą pojąć ociągałem się 
dla pańskiego testamentu,- s łuszn ie  może 
kochać mię przestała, uwodzona przez te­
goż samego o s z u s ta ; a przytem wiedząc że  
moja matka nigdy temu podejrzeniu w iary 
nieda, byłem ja k  na mękach i anim mógł 
zadość ucżynić  sercu, ani przystąpić do 0 -  
s tatecznego porozumienia się.

Wtem przylecia ł posłaaiec pom nie z Ł a­
buń. Pan ordynat mię wołał.  Pożegna­
łem się gw ałtow nie  z bladą, zapłakaną J a ­
gusią, wziąłem Sylwerego za  rękę i wypro­
w adziwszy go nadw or: słuchaj rzek łem
mu drżąco na wsiadaniu. Nierozumiemy 
się teraz. Ale je ż l i  wiesz o co chodzi, 
pilnuj się abyśmy do porozumienia n ieprzy- 
szli. Łedwiein w y jąkną ł  te słowa, zaćmi­
ło mi się w  oczach. Zdaw ało  ini się żem 
wszystko, pana, kochankę, fa łszyw ego b ra­
ta, a przez to i matkę miał stracić. N ic -  
w idząc nawet jakie w rażenie  moje s łow a 
na Sylwerym zrobiły , pojechałem z a  po­
słańcem.

Pan ordynat ju ż  umarł. O twarło  mi się  
przygniecione serce, i zap łakaw szy  jak  
dziecko, wpadłem do sali rzuca jąc  się u 
nóg nieboszczyka przy łożu. O panie, p a ­
nie i ojcze z  tobą przeszło mi w szys tko!  
Ach nie przez c ieb ie! to moja w łasna w ina!  
Spojrzałem na martwe ciało. Jeszcze  w i­
dać było ślady okropnego bolu na sinej 
twarzy,, odwróciłem się, j u ż  i płakać n ie -  
mogłem. Padłem zemdlony, wynieśli mię 
z  pokoju.'

Po kilku dniach dopiero w sta łem  z  łóżka. 
Cały dwór się zachodził od płaczu, jakby 
w sądny  dzień rozbijano sobie g łow y o śc ia­
ny. Nasz ojciec! nasz dobrodziej!  nasz 
obrońca ! O trzydzieści mil w koło pozjeż­
dżali się panowie i x i ę ż a ; wkażdym ką­
cie w idz ia łeś  starców płaczących , na każ ­
dym prawie stole odprawiała się msza św ię ­
ta. Gdyby się był w te d y  św iat cały za ­
padał, nie zważanoby nato w  Łabuniach.

A mnie je szcze  -coś bliżej dotykało. Nie 
czekając ju ż  otwarcia testamentu, postano­
wiłem pojechać do matki do Zamościa, w  
celu przekonania się o wszystkiem.

Jadąc  koło miejsca vv którem mię matka 
przed laty zos taw iła  abym strzeg ł  worków 
tak mię coś za  serce ścisnęło, iż  niemo- 
głem się posiąść z żalu.* Czy to przypo­
mnienie daw nego nieszczęścia czy bojaźu 
przeczuw anej utraty nowej była temu po-
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Wotłem, niewictlzinłem. Tysiąc razy  tedy 
przejeżdżałem, a nigdy mi coś podobnego 
na myśl nieprzyszło, aż teraz. Kazałem więc 
zaciąć konie i przyjechał trzęsąc  się do matki.

W chodzę ,  w szystko  otwarte , a nigdzie 
żywego ducha nie ma. W szystko w  na j­
w iększym  nieładzie. Idę do stodoły, do o- 
grodu, nigdzie, nigdzie nikogo. A ż  jakiś  
chłopiec od sąsiada mię postrzegł i powie­
dz ia ł  że  w szyscy  się rozbiegli za panem 
Sylwerym, a moja matka u mojej młodszej 
siostry zostaje. Na chwile lżej mi się ja ­
koś zrobiło . W iedziałem że  ju ż  coś sta­
now czego  zaszło. Czy oszust,  z ląk łszy  się 
mojej g roźby  uciekł, czy co innego, prze­
cież raz  j u ż  się rozstrzygnęło .

Jakoż n iezawiodły  mię moje przeczucia. 
O szust przestraszony rozchodzącemi sie po­
głoskami i moją pogróżką uciekł. Matka 
n jeda jąc  żadnej z tych wieści przystępu, 
wpadła w pewien rodzaj obłąkania i powta­
rz a ła  c iąg le :  wróćcie mi syna! O jedną  
tylko wiadomość zapytać się lękałem, a na 
próżno śledziłem w  tej mierze memi oczy­
ma. W yczy ta ła  mi ją  z oczu moja siostra. 
Uspokój się bracie  rzek ła .  J a g u s i  szukasz  ? 
T a  niewdzięcznica n iewarta twej troskli­
wości. Uciekła z oszustem. Płocha, dała 
mu się uwieść niebacznie. Te s łow a jak 
w rzątek p rzeb ieg ły  po moich żyłach. Och 
i moja matka go usłuchała, a ona przecie 
n ie  płocha. Nie płochość temu winna. 
Biedna dz iew czyno!. . .

W  kilka dni potem moja matka umarła. 
Obmierzły* mi te strony. Poszedłem do pa­
na starosty wareckiego który w y jeżdża ł  
w  podróż i prosiłem aby mię przyją ł do 
siebie. Chętnie to zrobił. Po k ilkunastu- 
letnich podróżach przyjechałem znów do 
Lw owa i tu się przy nim zostałem. Po­
tem ożeniłem się i ten dom wziąłem w 
posagu. Ale ja k  mi tylko jedna była prze­
in a cz o n a  na ziemi, tak i temu zw iązkowi 
pan bóg niepobłogosławił. I  żona i dzieci 
pomarły i znowu samem pozostał. Jedno 
tylko co mi zostało, to moja smutna nauka.

Teraz  siedzę tu sam na starość, bez 
dziecka i krewnego o jednej w ie rz e  w bo­
ga, który, jeśli to życie było próbą, a Czu­
łość serca mglistych chmurek igraszką, w y ­
nag rodz i  mię lepszem kiedyś życiem i 
światłem.

Z łoży ł ręce przytknąw szy je  do ust, 
> zamilkł. Tu  dzw onek z wołoskiej cerkwi 
nabrzmiał przed jedynastą  śród ciszy, i ko­
łysząc się po łagodnym czerwcowym wie­

trze wieczornym unosiły się jego  dźwięki 
nad nami. Staruszek powstał i mówił da­
lej swój pacierz.

P io sn k a  życia .
Cicho, ciszej brzmi piosenka,
M iła, stolika, pe tn a  dumy,
A  po szybach z za  okienka 
W tó rzą  p iosnce nocne szum y.
Cicho, ciszej, i g łos m atki 
U śp ił dziecko, sp i dziecina,
Bo na oczki sen n ierzadk i 
W abi, zw ab ia  p ieśń  m atczyna.
A  duch dziecka, dziecka czucie 
T ak  się z m atki śpiew em  łą c z y  
Ż e pam ięta o tej nucie 
S tarzec, k iedy  życie  k o ń c z y .. .

R aźno, raźn iej brzmi piosenka.
M iota czuciem , z a p a ł g łosi,
A  po strunach lubej ręk a  
W  g łos m łodziana w tó r zanosi,
R aźno, raźn iej p ieszczo t chw ile  
S ło w a czu łe , m iłość czysta ,
Rozum  m ilczy, se rca  sile 
W ie rz y  m łodzian ; z ło ść  ko rzy sta .
L ecz gdy w iarę  łzam i zm yje,
A  sz a ł  se rca  jęk iem  spłaci,
D la kochanki ju ż  n ieży je  
Jego p io sn k a : m iłość braci.

Głośno, głośniej brzmi p iosenka,
W  piosnce m ęstw o, m ądrość, s ła w a ,
P ió ro  grozi, szabla  brzęka,
Rozum szerm ierz, w a lk a  k rw aw a.
G łośno g łośniej, czucie d rzym ie,

P o d łe  żądze, sam oluby;
P ieśń  dla zy sk u , dumne imię 
Z aw iść  szczęściu , radość z  zg u b y ;
K ruszec bogiem, m iłość kłam ie,
M yśl p rzy  złocie  się k o ły sz e ;
L ecz coż mądrość, silne  ram ię,
K iedy serce jadem  dysze ?

Smutno, sm utniej brzm i p iosenka 
Sama jed n a , n ik t nie w tó rz y :
S łabe  czucie, słab a  ręka ,
W  duszy pusto, ja k  po burzy.
Smutno, sm utniej, w spom nień krocie,
D aw ne czasy , daw ne żądze ,
D ziś n iebaw i pieśń o złocie 
O dgłos s ta w y  1 p ie n ią d z e ;
S k rzep ła  dusza, k rzepn ie  ciało  
M yśli lecą tam ku  niebu,
Coż tu starcom  p ozosta ło?
Chór s tr a s z l iw y : p ieśń  pogrzebu.

T ak  pieśń ży c ia  dziw nie p ły n ie  
W  coraz inne w pada fale 
P ie rw sz a  dziecku ; ta gdy minie 
To kochanków  śp iew a żale.
Potem  braciom ; dalej z ło tu ,
W  końcu sm utek, daw ne czasy ,
L ecz pow iedzcie, n iem aż zw ro tu  
Z  drogi tej w  inne zapasy  ?
— Je s t i będzie! kto pobrata 
Rozum z czuciem, serce z  duchem 
T en w  sw ej p ieśni krańce św ia ta  
Spoi m iłość łańcuchem . J.
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P o d s t ę p .
O zaiste , w asze  dzisie jsze bale z po łysk iem  jaju  

im  nadaliście, z  tą  radością szaloną, upajającą, z a ­
m ącającą g łow ę s ą  c z a ro w n e ; m y m łodzi ludzie 
w cześn iejszej epoki nie znaliśm y ich w cale , i w y ­
zn ać  trzeba że  przy jem ną jest rzeczą  gubić się śród 

— w a sz e j w onnej tańcem  rozko łysanej ciżby , należeć 
do w asz y c h  roskosznych  k ad ry ló w ; p iękny  widok 
sp raw ia ją  tuow dzie  prze la tu jące  pary  w  lubieżnej 
galopadzie, albo ca ły  ten św iat, św ia t inny , z. in - 
nem  życiem  zgrom adzony w  sa li redutow ej i ro z­
w ija ją c y  'sw oje sztuczne sieć m iłości i ty siączne  spoj­
rz e ń  badaw czych i lęk liw y ch . W sze lak o  p rzyznać  
m usisz  że z tego m nóstw a kobiet zaledw ie n aza­
ju trz  bez zarum ienienia się m ógłbyś pow itać jak ieś  
sz czą tk i sainopas b łądzące , napół w idne. Obacz- 
m y : czy  pam iętasz bal p rzed  dziesięciu  la ty ?  — O 
zapew ne nie, jestem  za  nadto m łody. —̂ P osłucha j 
w iec  mię i osądź. O żeniłem  się .w łaśn ie , i ażeby  
zm ien ić  inoje ży c ie  kaw ale rsk ie , szczęśliw e , za ję ­
te, niepodległe, potrzeba by ło  jsy fteść lak drogi skarb 
nad którym  czuw am  i d z is ia j ja k  przedtem , Jakim 
je s t  ukochana żona moja. ^Nie by łem  je sz c z e  u 
końca m iodowego naszego m iesiąca, gdy raz w w ie -  
czó r w racając do domu postrzeg łem  salę redu tow ą 
ośw ieconą tak  suto ja k  p rzepyszna fara w  dniach 
odpustow ych ; b y ł to p ie rw szy  bal zim ow y. Chęt­
k a  szalona mię ogarnęła , i w sty d ząc  się sam  sie ­
bie, p rosiłem  drogą H enrykę aby m i pozw o liła  ten 
ra z  ty lko  pójść na  bal. —

Jd ź ,rz e k ła , idź mój przyjacielu! ale nie baw  się  długo.
C zyniłem  sam sobie w y rz u ty  żem  tego dobrego 

an io ła  z o s taw ia ł sam otnego i lec ia ł na bal na  k tó ­
r y  mi to w a rz y sz y ć  n ie m ogła, ale chęć je s t  ja k  
w ie sz  sam olubną; p rzy tłum iłem  g łos se rca  i po­
biegłem . W szed łem  do sa li i zd y b aw szy  w  niej 
jednego z  p rzy jac ió ł zacząłem  z  nim chodzić i ro z­
m aw iać rzucając k iedy  n iek iedy  jak ie  słów ko  m a­
seczkom . Gdy w tem  bierze m nie za  ramie śliczna 
rą c z k a  a głosem  słodkim  i drżącym  pom usza mimo­
w oln ie  iść za  sobą.

T y  m asz żonę E rneście, rz e k ła  do mnie, pocożeś 
tu  p rz y sz e d ł?  a tw oja sz częśliw a  m atżouka, s ie ­
dzi sam a jed n a  w  domu i nudzi się , jak że  m ogłeś 
j ą  opuścić? Może ju ż  tw oja m iłość o styg ła  po je ­
dnym  m iesiącu pożycia . Ja k że  ja  jej przecie z a ­
zdroszczę , ja  co ciebie tak bardzo kochałam , ja  
k tórej n a jży w szą  roskoszą  by ło  zdybyw ać cię na 
n a szy ch  w ieczorach, być  tak  b lisko  ciebie, gdy 
w a lec , n ie s te ty  zb y t k ró tk i! rz u c ił  nas w  swój 
w ir  m e lo d ijn y ...  bo i ja  także, w id z isz , kochałam  
cie w  m ilczeniu, ja k  biedna, nie zczęśliw a dziew ­
c z y n a ; je s t to naszym  losem  czuć m iłość a  nie 
módz je j w y zn ać , ani się z n ią  w ydać. N ajśm iel­
sz e  nadzieje zaw io d ły  mię. m yślałam  że nasze  i- 
stotyr m ogły  b y ty  żyć  po łączone, bo i ja  także, 
E rneście  m ogła byłam  być tw oją żoną.

ł .a tw o  pojm iesz moje z a d z iw ien ie ; na  w szy stk ie  
p roźby  klórem i zak lina łem  nieznajom e domino, na 
w sz y stk ie  b łagania, odpow iadała : kocham ciebie,
kochałam  i kocham  ciebie! P o  dw ugodzinnej w ie l­
ce zajm ującej rozm ow ie, po ty siącznych  p rz y s ię ­

gach, w ezw aniach , obietnicach w y s u n ę ła  ramię sw o ­
je  i rz e k ła  odchodząc: na m iłość boską nieidź za  
m ną, ale p rzy jdź  tu na  drugi bal, będę cię czek a ła
0 tej godzinie — ty le  m ijeszcze  pozostało  szczęścia  !

O słupiałem  a p ow róciw szy  do domu, obudziłem  
H enrykę i opow iedziałem  jej ca łe  to dz iw ne z d a ­
rzen ie . C iekaw ość je j b y ła  rów nie  zaostrzona ja k  
moja, szu k a ła  pom iędzy przy jac ió łkam i, zuajom em i 
tej szczególnej osoby, n a reszc ie  usnę liśm y godząc 
się  nato żem  m iał je szcze  raz  pójść na bal dla od­
k ry c ia  tej pięknej tajem nicy. P oszed łem  w ięc  zno­
w u na bal i nie bez celu, ale tą  razą  mniej mi b y ­
ło smutno zostaw iać żonę. M ała m oja m aseczk a  
b y ła  tak  cz u lą  i zajm ującą Jak p ie rw szą  r a z ą :  p rzez  
dw ie godzin cza to w n ie  m nie baw iła , pow iad a ła  
mi w ie le  rz e c z y  przy jem nych , ale o sobie, o sw o- 
jem  n azw isk u  ani s ło w a . Coraz c iek aw szy  byłem  
a  nie tłum acząc sobie tego uczucia m niej się w y ­
rażałem  przed H enryką.

Na bal n astępu jący  nie p rosiłem  ju ż  o pozw ole­
nie, zdaw a ło  mi się że  samo z siebie w y n ik a ;  b y ­
łem  m im owolnie za ję ty , kim ? Z  isto tą  na jczarow nie j-  
sza, najbardziej auiel'ska ja k ą  k iedyko lw iek  w y o ­
b raźn ia  s tw o rzy ć  m ogła. K łam ałem : że  ju ż  nie 
na laz tem  mojego diablika na balu i że  nie m iałem  
ju ż  nadziei w idzieć  go k iedy . H enryce m usia ło  
tak że  to zdarzenie  w y jść  z g ło w y  bo m nie w ięcej 
nie p y ta ła , a  ja  lękałem  się je j z a p y ta ć ; ty le  by ło  
pow abu w  n aszych  sc h ad zk ach ; ty le  m iłości, ty le 
czucia w  je j g ło s i e ! . .

N areszcie na ostatnim  balu pełen  rozp aczy  że 
na  zaw sze  utracę  czarodziejkę k tó ra  mię ty le  w ie ­
czorów  zach w y ca ła , b łagałem  gorliw iej i usiln iej, 
p rzysięgałem  jej m iłość, a  ostatnie jej s łow o  przed 
rozejściem  się naszem  było  że nazaju trz  w  po łu­
dnie czekać mnie będzie w  Jezuickim  ogrodzie. I tą  
ra z ą  ja k  daw niej nie pow iedziałem  nic mojej żonie,
1 pod pozorem  śn iadan ia  u p rzy jaciela , po b ezsen ­
nie straw ionej nocy:, ow inąłem  się p łaszczem  u- 
dajac się na  w skazane m iejsce. P rz ek lin a łem  w o ź­
n icę k tó ry  zd aw a ł mi s ię  jechać noga z a  nogą. 
Z daleka postrzegłem  powóz sto jący , bez herbów  i 
żadnego zn aku  a ludzie bez liberii. P rzyb iegam , 
drzw iczk i się o tw iera ją : w idzę moje lube, ca ło - 
zim ow e domino, z tym  ukochanym  głosem , z pie­
szczonym  uściskiem  ręk i, z pow abną k ib ic ią ; czuję 
w oń jej hebanow ych w łosów , w idzę  ogień je j oczu 1

Zm iłuj się ! zaw o ła łem  zdejm, tę m askę, bogini mo­
ich m yśli abym cię u jrza ł, u jrza ł na jedne chw ilę . Ma­
sk a  s p a d ła . . .  to b y ła  ona, moja dusza, moje szczęście, 
moje życ ie , moja H e n ry k a .. .  P rzebaczam  ci rz e k ła , 
ho byłam  bardzo kokietką i u ży łam  do podbicia c ie­
bie w szy sk ich  sposobów  i podstępów  jak ich  tylko ko ­
bieta uży ć  m oże, ale w e  w zględzie  chytrości i kok ie­
terii kobiecie nie brakuje ry w a lk i i podstęp z a p o d - 
step  "  ole być przedmiotem niniejszego. P rzech ad za j­
m y się dz is ia jjak  w czora, jak  ju tro  i zaw sze , a z a  k arę  
p rzy rzekn ij mi że w  roku p rzy sz ły m  nie pójdziesz 
na  bal ani razu . Zapom nij zupełn ie  o tw oich  k a w a ­
lersk ich  nałogach .

W idzisz  w ięc  mój przyjacielu  że  nasze  bale m ia­
ły  tak że  w dzięk  jak iś, i że mogę za  niemi ża ­
łow ać.
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